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SIEWCA HUMORU. 
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Ozdobą wszystkich większych cyrków zagranicznych jest głośny clown Grock, który bawi tysiączne tłumy publiczności swoimi przekomicznymi występami, 
połączonymi z grą na fortepianie. Obecnie film dźwiękowy zwerbował Grocka do obrazu, który będzie przedstawiał koleje życia głośnego wesołka. Zdjęcie 
nasze pokazuje clowna w zabawnej pozie, przy fortepianie w czasie nakręcania dźwiękowca. 4 Fot Fraunnia Fliro 


ANDREA DEL SA 


W CZTERECHSETLECIE JEGO ŚMIERCI 


BRDA. | IJ zu, stosunek figur do przestrzeni i efekty świetlne. Z sze 
SNR ARJ regu skomponowanych w tym duchu fresków 
; ; świetnie wmieszczonych w ramy architektury 
NY wyróżnia się scena tańca Salomy niezmier- 
z : ną prostotą, wyeliminowaniem wszel- 


m 


Z początkiem r. 1531 zmarł we Florencji w młodym 
jeszcze wieku, gdyż niespełna 45-letni Andrea del 
Sarto, jeden z najwybitniejszych artystów- 
malarzy z epoki Odrodzenia. Jego sławę 
przyćmił wprawdzie blask wielkich z 
imion Leonarda da Vinci, Rafaela aœ 
i Michała Anioła, lecz z wszyst- $ 
kich innych artystów wło- 4 
skich, działających w po- 
czątkach XVI wieku, on £ 
za owymi genjalnymi A 
twórcami pierwsze 
zajmuje miejsce, Æ. 
jako świetny ry- Æ- 
sownik, a zara- i 


N kich zbytecznych szczegółów, a o- 
œ graniczeniem dotego, conajistot- 
N niejsze. Postać tańczącej nale- 
>. ży do najwymowniejszych, 
DN najlepszych uplastycz- 
nień tego tematu. 
W licznych obra- 
A zach ołtarzowych 


N i sztalugowych 


4 
44: 
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Andrea del Sar- 


zem niezrów- , È , tonieokazuje 
nany kolo- 4 œ 1. podobnie jak 
rystaktóry 4, 4 we fres- 
w dzie- \ kach, głę 


na c 


łach swych umiał dać pełny i dobitny wyraz artystycz- „Madonna del Sacco* — fresk w kościele Zwia- bi uczucia, nie przejmuje się treścią, tematem, lecz czer 
nym dążeniom epoki. Protoplasta historyków sztuki stowania Najśw. Panny Marji we Florencji. piąc pod tym względem z gotowych przez innych już 
włoskiej Vasari, który za młodu przez czas krótki był : stworzonych motywów, układa posągowe grupy figur 
uczniem Andrea del Sarto, wyraża się o nim z dużym o dostojnych pozach, charakterystycznych dla epoki. 
entuzjazmem i daje świadectwo ogromnego uznania, Chodzi mu o plastyczne bogactwo, o pełną swobodę 
jakiem artysta cieszył się u współczesnych. Pochlebny i nieograniczoną śmiałość rysunku, a przedewszystkiem 
ów sąd nie uległ zmianie u potomnych. o jak najbogatsze zestawienia kolorystyczne i o sub- 
Andrea del Sarto żył i pracował głównie we Flo- telną grę światłocienia. Jego barwy przepięknie się sta- 
rencji, w której i dziś z twórczością jego najlepiej piają w łagodne sfumato, zacierające rysunek, jaśnieją 
się można zapoznać. Freski tego artysty zdobią przed- niezwykłym blaskiem, wyłaniając się z ciemniejszego tła. 
sionek kościoła SS. Annunziata oraz dziedzińczyk W pałacu Pittich poznajemy szereg arcydzieł Andrea 
klasztorny, zwany Chiostro dello Scalzo, a szereg del Sarto, jak: Zwiastowanie, Dysputa świętych, św. Jan 
obrazów olejnych zwraca uwagę w galerjach Uffizi Chrzciciel itd.. w galerji Uffizi góruje nad innemi obraz 
i Pitti. Z fresków przedsionka Annunziaty najsilniejsze „Madonna delle Arpie*. Szereg płócien artysty znajduje 
wywiera wrażenie scena Narodzenia N. P. Marji (z się w innych muzeach europejskich. Że będąc wszech- 
r. 1514). Znany motyw sztuki religijnej przeobraził stronnie uzdolnionym, nie stanął w szeregu trzech naj- 
się tu w niezmiernie barwny i ujmujący obraz z ży- większych mistrzów jako ich współzawodnik, tłumaczy 
cia florenckiego w chwili najwyższej świetności i kul- Vasari brakiem śmiałości i rezolutności w charakterze 
turalnego rozkwitu. Dostojne damy florenckie we artysty oraz jego niezbyt szczęśliwem pożyciem z nie- 
współczesnych kostjumach przechodzą majestatycznie zwykłe urodziwą małżonką, Lukrecją, której wdzięk sła- 
przez wnętrze okazałej komnaty z odwiedzinami do wił w postaciach swych madon. Lecz może to złośli- 
poważnej, wypoczywającej położnicy a służebne krzą- wość biografa, który jako młody chłopiec, wałęsający 
tają się około kąpieli dziecka. Wyczuwa się nastrój od- się w pracowni mistrza, przez małżonkę jego nie był — 
świętny, uroczysły, a scena choć pojęta zupełnie w duchu jak wyznaje— uprzejmie traktowany. Może raczej śmierć 
świeckim, ma w sobie patos wielkości. Jasny układ kom- przedwczesna nie pozwoliła artyście dojść na najwyższe 
pozycji. świetne rysunkowe ujęcie wszystkich szczegó- szczyty, jakieby mógł osiągnąć. T. Szydłowski. 


„Święty Jakób z dwiema dziewczęłami* — 
z galerji Uffizi we Florencji. 


łów, doskonale zrównoważona harmonja barw, 
czynią z tego obrazu najbardziej reprezenta- 
tywne dzieło klasycznej epoki we Florencji. 
W przylegającym do kościoła krużganku kla- 
sztornym wymalował Andrea w 11 lat później 
przepiękny fresk z Madonną zwaną „del Sacco* 
który jest już bardzo nadniszczony, lecz niemniej 
działa jeszcze przez swobodny, Śmiały a przy- 
tem monumentalny układ całości oraz prze- 
dziwnie miękko, subtelnie zestrojony koloryt. 
Freski w „Scalzo*, wykonane nie w barwach, 
lecz engrisaille w latach1517—24, przedstawiają 
dzieje św. Jana Chrzciciela. Lecz treść ideowa, 
psychiczne, dramatyczne momenty są dla arty- 
sty tylko pretekstem. Zajmują go jedynie zagad- 
a z ! nienia formalne malarskie: zwarta, silnie skon- *% j ; 3 

„Święty Jan Chrzciciel“ z galerji Pitti we Florenji. trastowana, dobitna w akcentach budowa obra- Autoportret mistrza w galerji Uffizi we Florencji. 
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Przyjaźń w świecie zwierzęcym. Pomiędzy psem a małpą 
zawiązała się tak ścisła przyjaźń, że stały się one nieodłącznymi 
towarzyszami i wspólnie odbywają przechadzki. Delius — Nice. 


Obok: 

Praktyka murarska adeptów architektury. W niektórych 
nowoczesnych szkołach budownictwa studenci i studentki muszą 
przez jakiś czas odbywać praktykę przy budowie domów ażeby 
w ten sposób zapoznać się istotnie z pracą kielni. pot. Kluger i Szigethy. 


WIELCE KONKURS 


dia Czytelimiiców „Światowida“. 


Doceniając wielkie znaczenie podjętej przez organizacje społeczne propagandy kon- 
sumpcji cukru, „Swiatowid* ze swej strony ogłasza konkurs na najlepiej umo- 
tywowany sąd o plakacie. 

W 10 kolejnych numerach „Światowida“ będzie zamieszczonych 10 reprodukcyj płakatów 

Keżdy nadsyłający opinję o projektach otrzyma bezpłatnie talję kart rysunku 
Norblina, z tekstami Porazińskiej, stanowiącą grę dla dzieci, a nadto najlepiej motywo- 
wane odpowiedzi otrzymają nagrody: pierwsze trzy odpowiedzi — każda 5-tomowe dzieło 
Powsz. Wystawy Kraj. wartośc. po 200 zł., drugie trzy odpowiedzi — każda nasze 
wydanie „10-lecie Polski Odrodzonej* wastości po 60 zł, a ponadto nagrody pie- 
niężne I. 100 zł., II. 50 zł., i czternaście po 25 zi. 
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Poniżej: Adresowa strona li- 
stu do Charlie Chaplina. Od 
czasu, gdy słynny ten artysta 
filmowy zamieszkał w Carlton 
hotelu w Londynie, poczta 
miejscowa otrzymuje €o- 
dziennie dziesiątki listów 
do niego, zaadresowa- 
nych jednak nie jego 
nazwiskiem, lecz jaki- 
miś karykaturami, ma- 
jącymi go oznaczać. 
Oto n. p. jakiś dow- 
cipniś zamiast jego na- 
zwiska narysował jego 
charakterystyczną czap- 
kę, jego nieprasowane 
i pomięte spodnie i moc- 
no znoszone obuwie. Mi- 
mo to poczta z uznania 
godną domyślnością wie- 
działa, kto jest adresatem 
tego listu. 
The New York Times — Berlin. 
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W kole: 


Rywal Camp- 
belia. Australij- 
ski automobilista 
Normau Smith po- A 
st»nowił na spe- 5 OCE 
cjałnie skonstru- 
owanym wozie 
podjąć śmiałą pró- 
bę pobicia słynne- 
go rekordu świa- 
towego Campbel- 
la. Jego wóz za- 
opatrzony jest 
również w motor 
systemu Napier o 
gile 1450 P. S. 


Atlantic. 


Nr. 2. Projekt art.-malarza Byliny. 
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Nazwisko 


Na lewo: 


Jubileusz znakomitego artysty drama- 
tycznego. P. Wojciech Brydziński, którego szla- 
chetna gra aktorska tak wysoce cenioną jest przez 
publiczność teatralną w Warszawie (jak poprzed- 
nio w Krakowie), obchodzi w tych dniach 35-lecie 
swej działalności scenicznej. Jubilat zechciał swoją 
fotografję zaopatrzyć dedykacją dla naszych Czy- 
telników, którzy, wespół z innymi wielbicielami 
jego talentu, życzą mu niewątpliwie długiej je- 
szcze, równie owocnej pracy na scenie polskiej, 


Z Teatru wileńskiego. Ze 
sztuką teatralną w Wilnie złączo- 
ne jest pojęcie „Reduty“ J. Osterwy 
tak ściśle, że szerszemu ogółowi 
wydaje się, jakoby po opuszczeniu 
przez ten zespół terenu wileńskiego, 
sztuka dramatyczna tam wogóle zamarła. 
Tymczasem tak nie jest. Zorganizowana 
przez Związek Artystów Scen Polskich 
dyrekcja miejscowych Teatrów wileńskich 
w trudnych w obecnej chwili warunkach 
stara się, nie bez pomyślnych rezultatów, 
o podtrzymanie sceny polskiej w tem 
mieście kresowem. Rzadko mając sposob- 
ność podania odnośnego materjału ilustra- 
„Raz dwa trzy“ w Wilnie. W wesołej tej sztuce cyjnego tem chętniej zamieszczamy tutaj 
popularnego autora węgierskiego Molnara p. Zelwe- trzy zdjęcia z bieżącego sezonu teatralne- 
rowicz odtwarza bardzo chararakterystycznie rolę go w Wilnie. Podane powyżej przedstawia 
Norissona. scenę zbiorową w „Bankiecie* Molnara. 


AP 


pun zx 


„Sympatja Warszawy" w „Morskiem Oku“. Jednym z najciekawszych punktów 
programu tej nowej rewji jest pełen napięcia dramatycznego skecz p. t. „Spalenie 4 
czarownicy“ ze znakomitą parą bałetową pp. Antoszówną i p. Woycieszką. Fot. Brzozowski, Warsżuwa. F 
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„Raz dwa trzy“ w Wilnie. Do powodzenia 
tej sztuki Molnara w Wilnie, przyczyniła się 
w wysokim stopniu doskonała gra pp. Ka- 
mińskiej i Picheckiego. 


Nowa rewja „Mor- 
skiego Oka“ w 
Warszawie. Z no- 
wej rewji p. t. 
„Sympatja War- 
szawy* podaje- 
jemy tutaj pp. 
Janinę Soko- 
łowską (na le- 

wo) oraz p. 
Zulę Pogorzel- 
ską (na prawo). 


Fot. St. Brzozowski, 
Warszawa. 
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ZE ŚWIATA 
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MASZCIE ? 


AROMATYCZNE 


WONNEBE 


WYKWINTNE 
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Ai Capone skazany na 6-cio miesięczne wię- EGIDSKIE PRZEDNIE k 
zienie. Dowód niemałej odwagi złożył sędzia w Chi- a imo 
cago, skazując osławionego „króla bandytów“ na 6-cio s üg 
miesięczne więzienie, za fałszywą fasję podatkową. ST. Tn 


Ale ileż zbrodni popełnił Al Capone bezkarnie... R 
A iw tym wypadku pozwolono mu za wysoką kaucją 
korzystać nadal z wolności. Na naszem zdjęcin osła- 
wiony, bandyta ma bezcennej wartości łańcuszek do 


zegarka z ogromnymi brylantami. 
Fot. New York Times. 


Ugoda Gandhiego z rządem angielskim. Drogą 
wzajemnych ustępstw doszedł wreszcie do skutku układ 
pomiędzy przywódcą nacjonalistów indyńskich a rządem 
angielskim. — Zdjęcie przedstawia Mahatmę Gandhiego, 
przemawiającego na Humnem zebraniu Hindusów. 


W święto narodowe w Bułgarji. Uspo- 
koiły się tam stosunki wewnętrzne tak, że 
podczas tegorocznego święta narodowego, król 
Borys(x) mógł z przepisaną paradą odbyć 
przegląd odrodzonej armji swego państwa, 


ytus 
Filipowicz, ambasador Rzpltej Polskiej w Wa- 


Z uczuciem zadowolenia zj z z zz k : 
mógł młody władca spoglą- | ; szynztonie (stoi na lewo) otrzymał z rąk 


przedstawicieli amerykańskiej legji pp. Taylora 
(w środku) i Speara (na prawo) adres tego 
związku kombatantów amerykańskich, wspo- 
minający zaszczytnie udział dr. Pawła Fitzim- 
inons Eve w polskich walkach o niepodległość. 
Ten najnowszy objaw przyjaźni polsko-ame- 
rykańskiej dowodzi, że zadzierżnięte w XVII w. 
za czasów Kościuszki i Pułaskiego węzły ser- 
leczne pomiędzy Polską a Stanami Zjedno- 
ezonymi trwają nadal. Fol. Pacific el Atlantic. 


dać na niezbyt wprawdzie 
liczne, ale doskonale zorga- 
nizowane szeregi, bo pań- 
stwo jego wyszedłszy z woj 
ny światowej pobite, w krół 
kim czasie zdołało się skon- 
solidować — ostatnio zaś 
przez ślub króla Borysa 
z księżniczką włoską, zy- 
skało w państwie Mnssoli- | =. 
niego potężnego protektora asasen 


OSTRZEŻENIE! 


Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! 

Dlatego musisz chroniąc się przed bezwarto- 

ściowemi naśladownictwami żądać wyraźnie zna- 
nych od dziesiątek lat 


czekoladek przeczyszczających 


U , ORZETZ z. A r 
/ ) przy niebezpieczeństwie 

fj zarażenia się 

f; idla ochrony przed — 
<, chorobami z przeziębienia. 


4. Do nabycia we wszystkich aptekach 


Budowa hydropianów francuskich. Na ra- 
chunek odszkodowań wojennych, należących się 
zwycięskiej Francji od pobitych Niemiec w warszta- 

Nr. rej. M.S. W.1199, — Na każdej tabletce znajduje tach niem. w Travemünde budują się hydroplany 
się napis Darmol J. Brady. francuskie, z których jeden właśnie w tych dniach 
Do nabycia we wszystkich aptekach! 23 wystartował z tamtejszej zatoki do próbnego lotu. 133 ` 


Piękność z wyspy Mindanao. 
P. Luiza Rodriguez, wybrana na r. 1931 
„Miss Mindanao*. 


Obok: 


„Miss Cuzon“. Tytuł piękności ko- 
biecej tej największej z wysp archipelagu 
filipińskiego, otrzymała na rok 1931 miss 
Alicja de Santoz. 


Trzy pokolenia. Babka z córką i wnuczką, na głębokiej prowincji archipelagu w ustach, zajęta kręceniem sznurka z fi- 


filipińskiego. 


6 


ODROZE po krajach pozaeuropejskich mają i ten także urok osobliwy, że wprowa: 
dzają nas w dwa właściwie światy obok siebie równocześnie istniejące, dziwnie 
czasem dziwacznie z sobą pomieszane. 

Europie, w tej tak starej już części świata, wszystko jest już mniejwięcej zniwe: 
lowane dawną cywilizacją. która objawy pierwotnego życia bądź zupełnie zdusiła, bądź 
ujednostajniła na powszechną, banalną modłę. Trzeba szukać długo i mozolnie, by gdzieś 
n. p. w Rosji europejskiej dotrzeć do zapomnianych, a raczej nigdy nie zbadanych zakąt» 
ków, gdzie uchował się jeszcze pierwotny wygląd świata w życiu, w ubiorach, obyczajach 
i t. p. nieszkańców. 

Poza Europą natomiast, w Azji, Ameryce czy Australji, zdarzają się często okolice 
w których istnieją, jak powiedzieliśmy, obok siebie dwa światy: jeden nowoczesny, wzoroa 
wany na powszechnej cywilizacji — drugi zachowujący jeszcze znamiona pierwotności 


* Takich bowiem okolic, gdzieby panowała jeszcze nieskażona niczem pierwotna dzikość, już 


zapewne dzisiaj na świecie wcale niema. 

W najdziksze zakątki świata wtargnęła ta powszechna cywilizacja i wśród dzikich ludo» 
żerców nawet można dzisiaj zobaczyć n. p. aparat radjowy. A cóż dopiero mówić o tych 
krajach, na które wpływ cywilizacji kultury jest dawniejszy i głębszy. lam przeważa on 

już tak silnie, że tylko wyjątkowo można jeszcze objawy 
dawnej pierwofności zaobserwować. 

Tak jest n. p. w wielkiej grupie wysp Oceanu Malaja 
skiego, oznaczonych mianem Filipin, a pozostających 
dzisiaj jeszcze w dość ścisłym stosunku politycznym 
ze Stanami Zjednoczonymi. Resztki pierwotnych mie» 
szkańców tak zw. „Negritos“, pomieszane są tutaj ze 
szczepami malajskiemi, które później tutaj przybyły, ta 
ludność jednak otoczona jest zewsząd Europejczykami 
i Amerykanami z domieszką przedsiębiorczej emigracji 
azjatyckiej: Chińczyków i Japończyków. 

Sfery społeczeństwa filipińskiego, podlegające silnie, 
wpływom amerykańskim, w kulturze swojej niczem 
nie różnią się od najwytwomiejszych kół nowoczesnego 
towarzystwa międzynarodowego. Równocześnie jednak 
po zapadłych wsiach żyją niedobitki dawnych dzikusów, 
zachowujące pierwotne obyczaje w stroju, obyczaju, 
religji itd. Obok damy filipińskiej, podobniusieńkiej do 
paryskiej lub wiedeńskiej, reprezentantkami Filipin są 
także kobiety wiejskie, częściowo tylko ubrane i żyjące 
w stanie nawpół dzikim. 

Zestawiamy tutaj te dwa światy na podstawie ilu. 
stracyj, nadesłanych nam przez wiernego od wielu lać 
przyjaciela naszego pisma, p. Sielskiego, mieszkającego 

j stale w Manili za» 

zzz pewniającego nas 
że i Filipińczycy 
wzajem interesuj: 
się wiadomościami: 
o Polsce. 


„Miss Filipiny''. Olbrzymią liczbę 
2.600,000 głosów w walce o tytuł piękności 
filipińskiej na rok bieżący otrzymała kan- 
dydatka dziennika „Tribune“ p. Maria 
Kalan. 


Na prawo: 


Drugi wiał Filipin. Stuletnia 
staruszka z plemienia Igorotów z cygarein 


lipińskiej „abaki”, 


Strzelanie w czasie biegu 
patrolowego. 


. Obsługa telefoniczna na 
torze biegów. 


Na lewo: 


Wręczanie meldunku 
w biegu sztafetowym. 


OECH 
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WSZYSTKIE ZDJĘCIA WYKONANE 
PRZEZ W. PIKIELA, WARSZAWA 


Prererepeoeseuneoononn, patetas, posnospseteonoresprioss 


W kole: 


Start biegu z ciężkimi 
karabinami maszynowymi. 
Konkurencja ta budziła 
wśród publiczności naj- 
większe zainteresowanie. 


Poniżej: 

Strzelanie w czasie bie- 
gu z ciężkich karabinów 
maszynowych. 


WODA KWIATOWA 


CZTERECH KROLI| ; 


Najlepiej 


pielęgnuje W dniach 2 i 3 bm. odbyły się w Słonimie za- 


wody narciarskie o mistrzostwo armji, do których 

i chroni zgłosili się zawodnicy z I dyw. piech. Legjonów, 
6, 11, 12, 13, 19, 30 dyw. piechoty, 21 i 22 dyw. 

zęby piechoty górskiej, szkoły podchorążych w Bydgosz- 


czy i czterech brygad K. O. P. Program zawodów 
obejmował bieg na 8 km, 7 km, 19 km, ze strze- 


laniem i bieg z ciężkimi karabinami inaszynowymi. 
K A LO D O N T Mistrzem wojska polskiego została I dyw. piechoty 
PO zz Legjonów. 


ŻUBRY 
GINĄ... 


W Pszczynie zastrzelono 
dwa żubry. 


W ostatnich dniach zaszedł wypadek, który 
wywołał burzę protestów w całem społeczeń: 
stwie, a przedewszystkiem wśród tych, któ- 
rzy kochają przyrodę i radzi by ją ochraniać. 
Mianowicie hr. Wielopolski zabił na polo= 
waniu u ks. Pszczyńskiego na Sląsku dwa 


żubry. 


Puszcza Biatowieska, w Której 
iyją w specjalnym rezerwacie 
ostatnie żubry w Europie. 


wice, Międzyrzecze, Stu= 
dzienice i Kobior, które 
składają się z lasów szpile 
kowych i liściastych. Naj» 
więcej żubrów w Pszczys» 
nie było w 1918 roku, bo 
aż 74 sztuki. Padły one 
jednak ofiarą kłusowników 
w czasie walk plebiscyto= 
wych, tak, że w listopa= 
dzie 1922 roku było ich 
już tylko 3 sztuki. W las 
tach od 1922 do 1931 roz» 
mnożyły się do sztuk ośmiu 
żyjących na obszarze około 
10.000 ha. Zastrzelone dwa 
żubry, były chore z powo: 
da dawnych postrzałów 
jeszcze z czasów powstań 
górnośląskich. Samiec 13- 
letni miał sparaliżowaną 
nogę i duży wrzód na kos 
lanie i był wskutek choros= 
by niebezpiecznym dla lu» 
dzi i cieląt żubrzych które 
atakował. Samica była rów» 
nież chora, tak że czasem 
po trzy dni leżała bez ru- 
chu. Zastrzeloną krowę 
ofiarowano dla śląskiego 
Muzeum w Katowicach. 


Żubry z rezerwalu pszczyńskiego 
na Śląsku. Znajduje się ich tam 
6 sztuk. Zdjęcie powyższe zostało 
specjalnie wykonane dla hedakcji 
Światowida. 


Na prawo: 

Dwa żubry, zastrzelone na polo- 
waniu w Pszczynie w rezerwacie 
hr. Hochberga, przez hr. Wiełopol- 
skiego z Warszawy. Po prawej stro- 
nie leży byk, który ważył 750 ky 
i był chory z powodu strzału kiu- 
sownika. 


Czyste mydło czysta bielizna 557900 królewskie te zwierzęta, które 


ongiś zapełniały bory polskie, obecnie w całej 


Europie znajdują się na wymarciu, gdyż poza= A "za wag 

stało ich wjzystkiego tylko 50 sztuk, z czego ALY' A KO LADA 

w Polsce 6 sztuk w Pszczynie, 3 sztuki w Bia- j "Z BDAPUGA” j 
Iz. 


łowieży a 1 sztuka w zwierzyńcu w Poznaniu. 
(OO erm 


COŚ NOWEGO! i 


Zubry pszczyńskie pochodzą w prostej linji 
od białowieskich i dostaly się na Sląsk w 1865 


roku, jako dar od ċara rosyjskiego dla ksiecia 


Pszczyńskiego, który w zamian za nie podarowal 


* 


mu 20 jeleni. Dla żubrów tych zarezwowano 


MYDŁO J LEN SCHICHT specjalne obszary leśne na terenie gmin Janko= 
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Pieuvsze zwiastuny wiosny. 


„Jeszcze północ mrozem dmucha*, gdy na ulicach ty, z których można dowolnie upinać najrozmaitsze 
wielkich miast pojawiają się pierwsze zwiastuny wiosny. fasony. Do ulubionych gatunków należy jersey. 
Nie są niemi ani pęki subtelnych pierwiosnkśw i sasa- grosgrain, picot, na szerokie kapelusze koronka 
nek, ani też powracające z cieplejszych stref skowronki  słoimiana, bankok i panama papierowa. 
czy też jaskółki, lecz poprostu ...kapelusze na główkach Moda obecna, zerwawszy z dotychczasowym sza- 
pięknych elegantek. Niechby śnieg sypał tumanami  blonem. który stroił główki kobiece przez szereg 
w oczy, a kikustopniowy mróz barwił na czerwrno bez lat niczem szeregi wojskowe w identycznie jedna- 
pomocy szminki noski i buziaki kobiece, można śmiało kowe, skromne kłoszyki, lub odsunięte z czoła be- 
wówczas twierdzić, że wiosna jest tuż, tuż za progiem rety i toczki, pozostawia kobiecej indywidualności 
i lada dzień rozjaśnione niebiosa złeją całą krasę sło- szerokie pole. Każda kobieta może wybrać sobie 


mistrzów mody kobiecej, 

Może nigdy nie widziało się takiej orgji barw 
i rozmailości materjałów oraz przybrań w dzie- 
dzinie kapeluszy eo tej wiosny. Ileż uło- 
dości, pikanłterji, wdzięku, no i odwagi 
mieści się w tych kapeluszach, które wiel- 
kie magazyny wypuściły w świat. Prze- 
ważają maleńkie, asymetryczne, nasu- 
nięłe zawadjacko lub inpertynencko — 
co kto woli — na prawo oko, przy- 
brane wstążką odmiennego koloru. 
spięte kwiałem kamelji lub gardenji 
albo też egretą z piór wszelkiego ro- 
dzaju, począwszy od strojnych piór 
na wieczorowym toczku, aż do 
pstrego koguciego piórka na sporto- 
wym bereciku. Widzi się rozliczne f 
fasony, a więc napoleonki (trikor- 
ny), turbany, toczki, berety, klosze 
i wreszcie pełne poezji kapelusze 
na późniejszą wiosnę o szerokich. 
ocieniających twarz rondach. z przej- 
rzystej koronki słomianej lub papie- 
rowej panamy, z nieodzównyni 
pękiem kwiatów, stosowne na 
letniska lub piękne, słonecz- 
ue popołudnie. 

W materjałach na wio- 
senne kapelusze zwy- 
ciężyła słoma na tu~ 
łej linji. Nowa sło- 
ma jest miękka 
jak materja 
i jest tkana 
w wąskie 
lub szera- 
kie Dør- 


JASKRA 
ZIELONEJ 


Sron 
wieczora 

wy kapelusz 
zesłommkiu ko 
łorze brązowyn 
ozdobiony niefryżo 
wane strusie pio 
rem tonowanem od 
najjaśniejszego ko 
loru beige aż do 
ciemno brązowego. 


Piekne włosy za parę groszy 


Obecnie istnieje też 
° 
AXUWOM - 


Paczuszka wystarcza na dwa razy i kosztuje tylko 


50 groszy. u3 


PELIAS A AAE E ARLE AA AE A WU 


Pixavon:Shampoon nie zawiera sody, daje pełną, 


miękką pianę i nadaje włosom piękny zapach. 


necznego cudu na te wiosenne arcydzieła wielkich okrycie głowy stosownie do swej 
urody, okoliczności. pogody, 


wreszcie... humoru i stanu 
duszy. Jedne kapelusze 
są szerokie, inne zu- 
pelnie maleńkie, sy- 
metryczne i fanta- 
zyjne. jedne rów- 
ne okrągłe, inne 
znów ścięte nie- 
mał do połowy. 
Modne są kolory 
Żywe: jasno-zie- 
lony, czerwony, 
niebieski we 
wszystkich od- 
cieniach itp. Pa- 
bie, wierne bar- 
wie czarnej stio- 

ją się w dalszym 
ciągn chętnie 

w twarzowe ka- 
pelusiki czarne. 
W jednym tylko kie- 
runku obowiązuje 0- 
gólne prawo: kapelu- 
sze odsłaniają jesz- 
cze więcej czoła 
i włosów, poszły 
jeszcze wyżej 
uagłowie,ale 


».. też i w ce-, 
A ; nie. 


Zocha 
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Jlydiantem i 


gazami £zawiącymi 


Zaburzenia studenckie w Warszawie 


= => : = 


Zapalanie gazów łzawiących. 
Do niedawna na demonstracje i demonstran- 
tów ulicznych były tylko bardzo radykalne 
środki: szarża policji albo wojska konnego 
lub pieszego i... salwy karabinowe. Środek 
niejednokrotnie nieproporcjonałnieradykalny 
w stosunku do samych zaburzeń i osiągający 
cel, jakim jest przywrócenie spokoju, ofia- 
rami conajmniej zbędnemi. Potem przyszły 
pałki gumowe — środek już łagodniejszy, ale 
także niejednokrotnie jeszcze za ostry. Postęp 
wymyślił nowe sposoby rozpraszania tłumów, 
bez brutalności i bez ofiar: puszczanie wody | 
hydrantem i zapalanie gazów, broń Boże nie ' 
trujących, tylko łagodnie łzawiących. Efekt 
pożądany osiąga się bez ofiar, tłumy demon- 
strantów się rozchodzą, za chwilę wszyscy 
ludzie wracają do dawnej równowagi fizycz- 
nej, a nadto, przynajmniej, gdy te nowoczesne 
Środki są jeszcze nowością, mają temat do 
rozmowy, wcale nie tragicznie nastrojonej. 
W Warszawie zastosowano poraz pierwszy 
hydranty i gazy łzawiące w niedzielę 8 bm., 
gdy wszechpolska młodzież chciała brew za- 
kazowi rektoratu urządzić wiec na dziedzińcu 
Uniwersytetu. Zdjęcie przedstawia fragment 
zapalania gazów łzawiących. 


E yy 


h, ró i Je 
G tiza a 


Zimna kąpiel. Publiczność, przypadkowo znaj- 
dująca się na ulicy lub przybyła umyślnie dla 
przypatrywania się demonstracjom, rozbiegła się, 
nie chcąc się narazić na niezbyt przyjemną w obec- 
nych warunkach kąpiel. 
| na. a l a a a | OWN 
ZDJ. AGENCJI FOTOGRAFICZNEJ „ŚWIATOWIDA“. 
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DJETETYCZNE ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE ZALECANE 
PRZEZ PP LEKARZY 
POLECA 


„CUKRO-WETA” 


> 
P e 
> 


r 


Tłumyakademików 
przedzamkniętą bra- 
mą Uniwersytetu. — 
Z rozporządzenia Senatu 
Akademickiego bramy U- 
niwersytetu były zamknię- 
te, broniąc przez jakiś czas 
młodzieży wstępu na dzie- 
dziniec. 


W owalu: 


Wyłamanie bramy. 
Pod naporem szturmują- 
cych tłumów młodzieży 
jedna z bram została wy- 
łamana, akademicy weszli 
na dziedziniec, aby tutaj 
wiecować. Nasze zdjęcie 
przedstawia jednego z or- 
ganizatorów wiecu, prze- 
mawiającego da rzeszy 
wzburzonych kolegów. 


Poniżej: l 
Po demonstracjach. 
Opustoszały ulice, wypa- 

lają się resztki tlejących 
gazów łzawiących. 


OPRIRE E 
AY Kom mo o 


a wia 
zk g j 
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Wodna ondułację najtańszą, najtrwalszą, 
najszybszą i najpiękniejszą bez jakiejkol- 

wiek pomocy osiągają Panie przez używanie l 
naszych dotąd nieznanych i niezrównanych | 
praw. ochr. aparatów do fryzury na prze- 

dział. Jest to jednorazowy wydatek na kilka 

lat. Aparat, który się składa z kilkunastu 
ruchomych grzebieni, jest trwały, elastyczny, odpowiedni na każdą 

Mowe i onduluje pod gwarancją krótkie i długie włosy. Przy zamówieniu 

należy podać, na jakiej stronie znajduje się przedział. Cena aparatu 

zł. 13:50. Na koszta wysyłki dolicza się zł. 1.50. Do nabycia: 


„ESTETYKOPOL', Marjan Brzozowski, Św. Marcin 37. 
Poznań. 132 


AESCI. 


Mecz bokserski Polonja — Makkabi. 


roncia Z 
Swą cerę 
w dni niepogody / 


Gdy marzec zsyła noprze- 


mian wiatr i słotę, zimno i 


KUNY 


/ ciepło, wszystkie panie boją 

się o swą delikatną cerę. 

4 Troska ta jest niepotrzebna! 
Krem Elida Co Godzinę 


chroni i pielęgnuje cerę nawet 
Ñ N e przy najgorszej niepogodzie. 


KREM 238 
FLI DA c GODZINĘ 


Doraźne masowanie rąk i nóg za- 
wodnika po walce. $ 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
WYKONANE PRZEZ 
AG. FOT. „ŚWIATOWIDA“. 


Obok: 
Bandażowanie dłoni przed 
spotkaniem. 


Zawodnicy Polonji. 


Na prawo: 
Sport bokserski ujęty 
jest w reguły, których 
przekraczać nie wolno. 
Na zdjęciu uderzenie 
w brzuch, które po- 
ciąga za sobą zdys- 
kwalifikowanie wy- 
mierzającego ten nie- 
dozwolony cios. 


z 


AJPOWAŻNIEJSZYMI ośrodkami boksu w Polsce są Katowice 
Warszawa i Poznań. Najwięcej miłośników znajduje ten sport na 
Śląsku, najmniej zaś może jest on popularny w Małopolsce. 
Niektórzy w sporcie tym widzą tylko brutalne uderzenie pięścią 
przeciwnika, natomiast jego zwolennicy uważają, że jest on koroną 
wszystkich sportów. Takie przynajmniej zdanie panuje w Amerycy, 
gdzie bokserzy są bożyszczami tłumów i gdzie na zawodach o mi- 
strzostwo świata, gromadzi się zwykle około 150.000 osób. W nu- 
merze dzisiejszym podajemy kilka ciekawych zdjęć z meczu bo- 
kserskiego Polonja — Makkabi, który odbył się w ubiegłą niedzielę 
w Warszawie, w sali Kina Nowości i zakończył się wygraną Polonji 
w stosunku 10:8. 
Mecz ten obejmował spotkania w wadze papierowej, muszej, ko- 
guciej, lekkiej, Średniej, półciężkiej i ciężkiej. 
Emocjonującemu temu widowisku sportowemu przygłlądało się około 
3.000 widzów. 


rf 


A 


w stanie nieczynnym. Max Gerlach, Berlin. 


W kole: 

Jdylla przed katastrofą. Sielankowy widoczek z mia- 
steczka meksykańskiego Oaxaca, przed wybuchem wulkanu, 
który je doszczętnie zniszczył. Fot. Max Gerlach, Berlin. 


ogmistych. 


szym planie na prawo). 


Obok: 


i powagi narodowy taniec meksykański „El Jarabe“. 


Dzieje Meksyku od samego początku, kiedy ta 
południowo-amerykańska kraina wchodzi wo- 
góle w krąg historji, aż do dzisiejszych czasów 
przepełnione są momentami dramatycznymi. Je- 
żeli odkrycie Ameryki Północnej przez Krzy- 
sztofa Kolumba, dokonało się na drodze niemal 
zupełnie spokojnej, to Meksyk nie dostał się 
w władanie Europejczyków, jak tylko po za- 
ciętych walkach. Dwaj Hiszpanie, Solis i Pinzon 
odkryli półwysep Yukatan, południową część 
lego kraju i przywieźli pierwszą wieść o nim do 
Europy. Sławny i zarazem osławiony kondotier 
Cortez rozpoczyna podbój Meksyku dla swojej 
ojczyzny. Natrafia na zacięty opór tubylców, 
Azteków, którzy nie byli ludem dzikim, lecz 
przeciwnie, posiadającym swoją własną wielo- 
wiekową kulturę. Jej skarby właśnie podnieciły 
tylko chciwość przybyszów, którzy rozwinęli: 
całą sztukę przemocy i chytrości, by opór ten 


Ei 
Eud 


Wśród gór 
Wi- 
dok z góry Ixtaccihuatl 
na wulkan Popocatepetl (na dal- 


Fot. Max Gerłach, Berlin. 


Jak Mehsykańczycy się bawią. Pełen spokoju 


wulkanu zarosła jest jeszcze roślinnością. 


złamać. Posłużyły im do tego celu nawet wielkie 
wułkany meksykańskie, czczone przez krajow- 
ców jako objawy potęgi bóstwa, w gniewie 
swym niszczącego bez litości. Słynna góra Po- 
pocatepetl, której nazwa w języku krajowców 
oznacza „górę dymiącą“, zwróciła na siebie uwa- 
gę przybyłych Hiszpanów. Nie bacząc na gro- 
żące im niebezpieczeństwa, wdarli się na jej 
szczyt i to nawet naujtrudniejszemi ścieżkami 
wśród lodowców, zstąpili w głąb jej krateru, 
by stąd zaczerpnąć siarki, potrzebnej im do przy- 
rządzania prochu, mającego szerzyć: śmierć 
wśród opornych krajowców. Patrzyłi oni ze 
zgrozą na zuchwałstwo przybyszów, oczekiwali 
straszliwej zemsty obrażonych bogów, rozcza- 
rowani byli i zawiedzeni, gdy krater pochłonął 
wprawdzie kilka ofiar z pierwszego szeregu na- 
jeźdźców, ale dalsze ich zastępy już wynosiły 
w workach masy kryształów siarki. 


malnym stanie, gdy wui- 
kan jest nieczynny, 
jego krateru widać małe jezioro. 


na dnie 


Fot. Max Gerlach — Berlin. = Wig 


Obok: 


Wybuch wulkanu Popocatepell. Zdjęcie fol. z pierwszego stadjum wybuchu, kiedy okolica 


Fot Max Gerlach, Berlin 


Ale Popocatepetl nie był jednak tak bezsilny. 
jak się to Aztekom w pierwszej chwili wyda- 
wało. Dał się raz zwyciężyć, ale nie dał się na 
stałe ujarzmić. Do dziś dnia zachował swoją 
potęgę i ohjawia ją raz po raz wybuchami, ni- 
szczącymi całe życie przyrody i ludzi, które 
lekkomyślnie rozsiadło się w jego pobliżu. Wy- 
buchy Popocatepetla urastają zazwyczaj do roz- 
miarów grozą przejmujących katastrof. Ostatni 
łącznie ze strasznem trzęsieniem ziemi zamienił 
w perzynę całe miasto Oaxaca, waląc w gruzy 
wszystkie jego domy, grzebiąc w nich dziesiątki 
ofiar ludzkich. Rozmiary katastrofy były tym 
razem nawet jeszcze większe, niż podczas pa- 
miętnego wybuchu w r. 1911. ` 

Przerzucając te karty dziejów wybuchów 
wulkanicznych w dosłownem znaczeniu słowa, 
mimowoli pytamy się: Czy też te inne, już 
v- przenośnem znaczeniu słowa, wułkaniczne 


Wa wsi meksykańsiziej. Mizerna, sitowiem po- 
kryta chata w okolicy Meksyku. 


Fot. Keyston View, Co 


wybuchy w Meksyku, te ciągłe w nim rewo- 
łucje, przewroty i zamachy stanu, czy one nie 
są w związku z... Popocatepetlem? Sprawa 
związku pomiędzy zjawiskami klimatyczno-at- 
mosferycznemi a objawami życia społecznego 
i państwowego w danym kraju dzisiaj jeszcze 
przedstawia się zupełnie ciemno. Nic pozytyw- 
nego w niej powiedzieć nie można, a więc, 
choćby dła wygody, załatwia się ją negatywnie, 
drwiąc sobie nawet z tych, którzyby się dopa- 
kategorjami zjawisk. A jednak już Mickiewicz 
w „Panu Tadeuszu“ mówi, że zawieruchę mo- 
skiewskiej wyprawy Napoleona w r. 1812 po- 
przedziły rozmaite, niezwykłe, tajemnicze zabu: 
rzenia w świecie kosmicznym i zwierzęcym... Czy 
to tylko frazes poetycki? Czy też móże — świa- 
domie czy bezwiednie pocta nie uchyla tu 
rąbka prawdy realnej? 


nobieły ze szczepu Walpt. Panują 
tam niezwykłe obyczaje: w małżeństwie nie 
żona od męża, ale mąż od żony bierze nazwisko 
i wykonywa wszystkie zajęcia domowe, podczas 
gdy kobiety spełniają prace mężczyzn. Atlantic-Pnotc 


Berliin. 


W kole: 

Plantacje agawowe. Zbiór agaw, z których Meksykań- 
czycy wyciskają napój narodowy, tak zwaną „pulkę*. 
Atlantic-Photo, Berlin. 


jaknajlojalniej usposobiony dła 
Polski. Obok zaprzęgi końskie 
z charakterystycznymi „du- 
gami*, zastępującymi cho- 
monta. 


do 


WIOSENNY JARMARK | 


(COROCZNIE w dniu 4 marca, tj. na św. Kazimierza, 
odbywa się w Wilnie, wielki, wiosenny jarmark 
na „łŁukiszkach*, na który zjeżdżają się chłopi 
z najodleglejszych kresów i który trwa 3 dni. 
Jarmark ten nazywają „Kaziukiem*. Jest on 
równocześnie jakby świętem przedwiośnia 
i tradycjami swojemi sięga zamierzchłych, 
może nawet pogańskich czasów. Głównym 
artykułem sprzedaży na „Kaziuku* są 
wyroby z drzewa, a więc sanki, wozy, 
„dugi*, cebrzyki, balje, wyroby bednar- 
skie, zabawki, faski, i t. d. Z innych 


wiony bufet nie budzi we mnie jakoś zaufania. Wpraw- 
dzie dymiący samowar uśmiecha się do mnie mile, 
ale aż mnie otrząsa na widok śledzi, smażonych 
na oleju Inianym. Tutejsi z apetytem zajadają te 
przysmaki, ja jednak dla wszelkiej pewności idę 
dalej. Idę i nagle staję, jak wryty. Przedemną 
bowiem wyrasta wspaniały typek — jakiś wy- 
soki, chudy, zabukany chłopek, w wysza- 
rzałym kawaleryjskim, rosyjskim płaszczu 
wojskowym, z niechlujną czapicą baranią 
na głowie, o twarzy okolonej szczecinowa- 
tym zarostem i rozwichrzoną brodą. Za- 


Wśród tysięcy chłopów zgromadzony 
na „Kaziuku* w Wilnie, widziało się wspa- 
, niałe, zamierające już dzisiaj typy lu- 
dowe. Na lewo: staroobrzędowiec. Są 
to prawosławni, których dawniej 
4 prześladował rząd carski za here- 
> s i zję. Obecnie stanowią oni żywioł 


jarmarków wileńskich należy wymienić: 
ziołowo-kwiatowy na św. Jerzego i na 
samodziały i płótna w dzień św. Piotra 


trzymuję go, aby zrobić zdjęcie. Znajomi 
tłumaczą mi, że jest to tak zw. „słaro- 
obrzędowiec*. Staroobrzędowiec przeraził 


i Pawła. 

Wilno w dniu „Kaziuka* przedstawia 
osobliwy widok, Wszyscy bowiem świętują 
i spieszą na plac na „Łukiszkach*, aby ujrzeć 
to jedyne w swoim rodzaju widowisko, jakiem 
jest ten kresowy jarmark. Ścisk i zgiełk panuje 
tam nieopisany. Ludziska tłoczą się przede- 
wszystkiem do kramów z obwarzankami. 

— Świerze smorgońskie bubliczki, słodkie, jak < 
cukier, po 50 gr. za sznurek — słychać nawoływania. 

— E, kiedy one nie słodkie za bardzo — odpowiada 
jakiś chłop. 

— Niesłodkie za bardzo, bo są z cukrem, a nie 
z sacharyną, od której powykrzywia ci potem gębę. 

Przekonany takim argumentem chłopek, kupuje obwa- 
rzanki. Ja także. Z chęcią napiłbym się także czegoś 
ciepłego, bo mróz aż miło (— 15° C.), ale obok zasta- 


się nie na żarty, zobaczywszy, że jacyś 

panowie z miasta chcą go fotografować. 

Małemi, wystraszonemi, siwemi oczkami, 
spoglądał to na mnie, to na stojącego obok 
majora i w niezrozumiałym dla mnie języku, 
usprawiedliwiał się jak mógł. Może myślał, że 

to jakaś nowa rekwizycja na podwody, albo 
zapis na podatki, albo, że wogółe wydał się wy- 
sokiej władzy podejrzanym, dość, że zaraz po zdjęciu 
przezornie zaszył się w tłum i zniknął, jak kamień 
we wodzie. 

Ja zaś tymczasem podszedłem do starej baby, któ- 
ra rozsiadła się obok kramu z suszonemi ziołami. 
Znachorka ta zalecała mi różne swoje specyfiki, 
a więc przedewszystkiem suszoną żmiję na boleści 
w brzuchu... 

— Co suszoną żmiję? 


Na „Kaziuku* nie brak było gorących bufetów, Z nie- 
odłącznym, dymiącym samowarem w pośrodku. Jako 
przygryzki do herbaty służyły śledzie, pieczone na oleju 
i kwaśne ogórki. 
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— Na szczęście jeszcze nie drze mnie w kolanie. 

Ale może drzeć. A mam dobre zioła. 

Nie kupiłem jednak ani suszonej żmiji, ani ziół na darcić w ko- 
lanie, zaopatrzyłem się zato (drżyjcie dziewczęta) w lubczyk, który 
wedle zapewnień znachorki zniewala do wzajemności, nawel 
80-letnie babcie. 

Choćby dla tego lubczyka opłaciło się jechać do Wilna. , 


JAN LANĘKAU. 
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Chłopi, załatwiwszy sprawunki, wracają z „Kaziuka” z cé- 
brzykami na głowie. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
WYKONANE PRZEZ SPECJALNYCH WYSŁANNIKÓW 


„ WIATOWIDA* 
Fot. Binek. 


Widok na plac na „Łukiszkach*, gdzie 
odbywa się „Kaziuk*. Poniżej: 
Fragment jarmarku, z wystawionym na tyce koszykiem 
i „dugą*, jako szyłdami. 


Największem powodzeniem na 
„Kaziuku* cieszą się obwarzanki. 
Obok widzimy wiejskie dziewczę 
ta, sprzedające słynne wileńskie 
samodziały, 


Poniżej: 

Znachorka, sprzedająca zioła 
lecznicze, suszone żmije, lubczyki, 
La a 
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WIIZERLUCJI WA ~ 


„, HOCKEY'OWE 
PRD POLSKI. 


Ce mówi Dr. Stan. Poelakiewicz, 
prezes Pol. Zw. Hockeya na Lodzie 
© ubiegłym sezonie? 


Dr. Stanisław Połakiewicz, 
zasłużony prezes Polskiego Związku Hockey'a na Lodzie, 


Pierwsze próby wprowadzenia hokeja na 
lodowiska polskie datują się jeszcze z czasów 
przedwojennych. Właściwą zasługę w pchnię- 
ciu hokeja na dzisiejsze tory przypisać na- 
leży jednak akademikom warszawskim. Około 
r. 1923 grono akademików-wioślarzy stołecz- 
nych dało początki zorganizowanemu rucho- 
wi i dzisiaj po niespełna ośmiu latach jeste- 
śmy na naszych ziemiach świadkami żywioło- 
wego rozwoju i postępu tego najpiękniejszego 
z pięknych sportu. 

Poważniejsze występy zagraniczne hokcei- 
stów polskich zaczynają się od roku 1926, 
a już w r. 1927 zajmujemy czołowe pozycje 
w hokeju europejskim, na której utrzymuje- 
my się bez przerwy po dzień dzisiejszy. Naj- 
ważniejsze daty, to wicemistrzostwo Furopy 
w r. 1929 i 1931. 

Od tej przodującej grupy europejskiej, do 
której się zaliczamy, na całym świecie tylko 
Kanada i Stany Zjednoczone stoją wyżej. 
A i to z roku na rok zmniejsza się stale róż- 
nica klasy między drużynami starego a. no- 
wego Świata. Jeszcze w r. 1924 znaczyła się 


ona trzedziestoma bramkami, by już w r. 
1928 spaść na... dziesięć, a w bieżącym na jed- 
ną, dwie, trzy... 

Śmiało więc rzec możemy, że Polska należy 
iło światowej klasy w hokeju na lodzie, czem 
prócz hippiki i szermierki na szable może już 
w żadnem więcej dziele sportu pochluhić się 
nie możemy. 

Jak sobie wytłumaczyć ten bezprzykładnie 
Lłyskawiezny postęp, to utrwalenie się na 
froncie hokeju Światowego, zwłaszcza jeśli 
powiemy sobie, że do konia i szabli ezuliśmy 
pociąg od wieków i od wieków im hołdowa- 
liśmy? 

Są tu dwie główne przyczyny: primo — od- 
powiedni klimat, który na terenie całej Polski 
od lat dziesiątek wydawał dziesiątki tysięcy 
łyżwiarzy, secundo — specjalny talent. 

Hokej opiera się na łyżwiarstwie. Im wię- 
cej i lepiej mamy ślizgających się, tem łatwiej 
wykrzesać z nich hokeistów. A w Europie 
należymy do krajów wykazujących najwięk- 
sze zastępy Ślizgających się. Podkreślam tu 
wyraźnie „Ślizgających się“, dla odróżnienia 
przeciętnego poziomu jazdy od wirtuozerji 
Schaefferów, Grafstroemów i Holovskych. 
I z tych właśnie naszych mas ślizgających 
się, wyłaniają się coraz to nowe zastępy mi- 
strzów zagiętego kija i gumowego krążka. 

Co do specjalnego talentu, to wiemy z do- 
świadczeń ogólnych, że poszczególne narody 
zdradzają szczególniejsze predyspozycje w 
kierunku niektórych sportów. Wiąże się to 
ściśle z psychiką tych narodów, ich kardy- 
nalnerni zaletami i wadami. 

W ub. tygodniu odbyły się w Katowicach na sztucznym 


torze zawody o mistrzostwo Polski w hockey'u na lodzie. 
Do ostatecznej rozgrywki staną w Warszawie drużyny 


Legji i A. Z. S. (Warszawa), które uzyskały po równej 


ilości punktów. Zdamiewające postępy zrobił także A. Z. S. 


z Poznania. Na zdjęciu poniższem moment spotkania pod 


bramką na meczu Toruń— Czarni. Ag, Fot. „Światowida*. 


I jak śmiem twierdzić, że nigdy nie będzie- 
my czołowymi piłkarzami świata, gdyż w pił- 
ce trzeba takiego podporządkowania swej in- 
dywidualności wspólnemu celowi — na jakie 
nas nie stać i stać nie będzie, to hokej na lo- 
dzie jest sportem o typie mieszanym: indy- 
widualno-zespołowym. Tutaj Polak może roz- 
wimąć całą swoją fantazję, cały rozmach jed- 
nostki, jaki nas zawsze cechuje, a z drugiej 
strony nie będąc pozbawionymi skłonności do 
Życia koleżeńskiego — zdobywamy się w ho- 
keju na taką dozę zespołowości, która wystar- 
cza do osiągnięcia klasy światowej. 

Dzisiaj głównem zadaniem Polskiego Zwią- 
zku Hokeja na Łodzie jest budowa sztucznych 
lodowisk w większych miastach kraju, na 
wzór Katowic. Uniezależnia to od kaprysów 
aury, dozwala stabilizować i obliczać pro- 
gramy działalności sportowej na każdy se- 
ŻON. 

Jeśli zapał i pracowitość PZAL nie opadną 
i program rozbudowy sztucznych lodowisk 
obmyślony przez związek zostanie zrealizo- 
wany w całości, to nie nie stanie na przeszko- 
dzio rozwinięciu się hokeja do godności na- 
rodowego zimowego sportu polskiego. 

Polska — hokejowa Kanada starego kon- 
tynentu, oto dewiza Połskiego Związku Ho- 
keja na Lodzie! 

Dr. Stanisław Polłakienwicz. 


Prezes Polskiego Związku Hokeju na Lodzie. 


m M 


KRONIKA KRAJOWA 


“W owalu: 


Jan Wiktor laureatem literackim Krako- 
wa. Miasto Kraków, jedyne z wielkich środowisk 
"TR kulturalnych w Polsce nie ustanowiło swojej 
=y - U y własnej nagrody literackiej, wspomagając jedynie 

€ weteranów literackich zapomogi. Zastępezo ufun- 

dowania krakowskiej nagrody literackiej podjął 
się miejscowy Związek Literatów, który w tych 
dniach pod przewodnictwem swego prezesa p. 
K. H. br. Rostworowskiego, pierwszą nagrodę 
przyznał bardzo  utalentowanemu  literałowi 
p. Janowi Wiktorowi za całą jego twórczość, 
przedewszystkiem zaś za znaną książkę p. l. 
„Tęcza nad sercem“. Decyzja Związku spotkała 
się z powszechnem uznaniem, p. Wiktor bowiem 
odznacza się istotnym, szczerym talentem, który 
zwłaszcza w nagrodzonej książce — przełożonej 
na obce języki — zajaśniał niezwykle szlachetnie. 
Ag. Fol. Światowida 


OT 


Lekarze jugosłowiańscy w Kra- 
kowie. Stosunki turystyczne pomiędzy 
Polską a młodem królestwem jugosło- 
wiańskiem ożywiły się bardzo w ostatnich 
czasach. 4 jednej strony urocze miejsco- 
wości klimatyczne, zwłaszcza w Dalmacji, 
cieszą się u nas dużem powodzeniem, 
z drugiej lekarski świat jugosłowiański 
zainteresował się bardzo naszemi zdrojo- 
wiskami i uzdrowiskami. Wyrazem tego 
zainteresowania jest bawiąca w Polsce 
wycieczka lekarzy jugosłowiańskich, która 
w tych dniach przybyła do Warszawy, 
zwiedzając między innymi pałac Łazien- 
kowski, gdzie nasz fotograf dokonał jej 
zdjęcia. Ag, Fot. Światowida. 


Na prawo: Poznań czci pamięć 
Marszałka Joffre'a. Miejscowy 5% 
pułk piechoty Wiełkopolski urządził w tych 
dniach w obecności wyższych władz woj- 
skowych i konsula francuskiego uroczystą 
akademję ku czci nieśmiertelnej pamięci 
zwycięzcy z nad Marny. Świetlica żoł- 
nierska, w której uroczystość wię odby- 
wała, była — jak to pokazuje nasze zdję- 
cie — bardzo gustownie przybrana. 


Poniżej: Nowy poseł Rzeszy Niemieckiej w Warszawie. Poseł niemiecki 
p. von Moltke (x), złożył listy uwierzytelniające p. Prezydentowi Rzeczypospolitej na 
Zamku Królewskim w Warszawie. Nasze zdjęcie przedstawia go, opuszczającego w to- 
warzystwie szefa prot. dypł. hr. Romera (1), członków poselstwa niemieckiego, oraz 
domu cywilnego i wojskowego p. Prezydenta, apartamenta na Zamku. 


Groźba powodzi. Z różnych stron 
kraju nadchodzą już niepokojące wieści 
o groźbie powodzi, spowodowanej ru- 
szaniem topniejących lodów. Podajemy 
tutaj dwa zdjęcia z Korczyna, obok Sy- 
nowódzką Wyżnego w powiecie Skolskim 
(Wschodnia Małopolska), gdzie rzeka Stryj 
podniosła się bardzo znacznie ponad po- 
ziom normalny, Zdjęcie górne przedstawia 
zator łodowy na rzece Stryj — zdjęcie 
zaś boczne jeden z domów w Korczynie, 
zalany już wodą. 


Litka mieszkała w małem miasteczku. Zawsze 
tak samo wyglądały brudne ściany niskich do- 
mów i tak samo pojawiały się i znikały coraz 
lo nowe, a wciąż podobne do siebie dni. 

Litka pracowała przez cały dzień, zajmowała 
się gospodarstwem swego ojca, bogatego, ponu- 
rego stolarza. Przed wieczorem szła z koleżan- 
kami na spacer, a w nocy zasypiała prędko bez 
marzeń i snów. 

Wszystko przecież było oddawna wiadome. 
Zawsze już miała ogłądać tych samych łudzi, 
stąpać po kamieniach nierównych ulic i prze- 
bywać z czełladnikiem swego ojca, którego prze- 
znaczono jej na męża. 

Litka patrzyła obojętnie na zgrzaną, czerwoną 
twarz robotnika, na jego zlepione nad czołem 
włosy i myślała sobie, że pewnie tak być po- 
winno. Niekiedy tylko, stojąc przy oknie i po- 
przez doniczki czerwonych georginji patrząc 
w wylot wąskiej uliczki, zastanawiała się nad 
lem, czy wszędzie na świecie jest tak samo i czy 
wogóle istnieje naprawdę jakiś inny, jakiś wielki 
świat. 

l nagle, któregoś dnia przybył do miasteczka 
Edward. 

By? on sztukmistrzem. Występował w pod- 
rzędnych kabaretach, w wędrownych cyrkach, 
jeździł na „gościnne wystepy“. 

Z niezmierną wprawą i zręcznością chwyłał 
rzucane wysoko szkłane kule, żonglował żółtemi 
pomarańczami, przerzucał lśniące sztylety. 

. Z pustego cylindra wyciągał kilkudziesięcio- 
metrowe wstęgi kolorowe, wysypywał 

złote monety, które rzucone w prze- 

strzeń znikały bez śladu, na ich miej- 

scu zjawiały się girlandy papierowych 

kwiatów. 

W numerze programu figurował 
zawsze jako „Czarodziej — człowiek, 
który robi cuda“. 

Lecz zanim jeszcze rozpoczął pierw- 

sze przedstawienie, wiedziała już Lit- 
ka dobrze o czarodziejskich właści- 
wościach tego niezwykłego człowieka. 
Nikt bowiem w miasteczku nie miał 
takich pięknych, błękitnych oczu jak 
sztukmistrz, nikt z jej znajomych nie 
nazywał się tak wspaniale i uroczy- 
ście: Edward. 

Już od pierwszej chwili poznania 
zainteresowała się Litka głęboko każ- 
dym czynem Edwarda i natychmiast 
spostrzegła wszystkie jego sztuki. 

Wiedziała przecież dobrze, jak za- 
czarował całe miasteczko. 

Odgonił precz swem pojawieniem 
Się zwykłe, takie same dni, a wpro- 
wadził radość i wesele. 

Zniszczył szarość brudnych domów 
kolorem jaskrawych, porozwiesza- , 
nych wszędzie plakatów, zmienił go- 
dziny snu powolnych mieszkańców, 
zmusił ich do śmiechu i zaciekawienia. 

Zdawało się Litce, że w małej czer- 
wonej walizce, którą wciąż nosił przy 
sobie, przywiózł Edward to życie, któ- 
rego nie znała dotychczas, ten świat, 

o którym wątpiła czy wogóle istnieje. 

Na pierwszem przedstawieniu pa- 
trzyła Litka z szeroko otwartemi ze 
zdziwienia oczyma. Spojrzenie jej 
łedwie mogło nadążyć za błyskiem 
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rzucanych w powietrzu noży, za płomieniem pa- 
lących się kuł, wirujących zręcznie około głowy 
sztukmistrza. 

Śmiała się dziecinnie, patrząc na stos złotych 
monet i zamyślała się poważnie, gdy jednym 
ruchem ręki zamieniał te monety na kwiaty, lub 
cukierki. Wokoło niej klaskano, podziwiano 
zręczność magika, odgadywano sposoby, jakimi 
się posiłkował. 

Lecz Łitka nie myślała o tem wcale. 
wiedziała: 

Wyraźnie przecież układały się czarne litery 
w programie w tajemniczy wyraz „czarodziej“. 

Nie przyznając się do tego głośno Litka jednak 
wierzyła w głębi duszy, że były to poprostu nie- 
pojęte czary. 

Edward mógł jeżeli tylko zechciał uczynić 
czary. 

Czemże były niewinne sztuki z cylindrem wo- 
bec faktu, że zaczarował ją samą, że zaczarował, 
zimienił zupełnie Litkę. 

To on przecież zmusił jej serce do szybszych 
i silniejszych uderzeń, to on nauczył ją czerwie- 
nić się przy zwykłych słowach powitania i ode- 
brał dźwiękowi jej głosu dawną pewność siebie. 

Dotychczas była Litka taką samą dziewczyną 
jak inne. Teraz zjawił się Edward i zmienił 
wszystko. 

Zdawało się Litce, że tak samo, jak z wnętrza 
cylindra wyjmuje złote monety, tak samo z głębi 
swego serca wyjmuje lśniące słowa i czyni niemi 
wszystko. 


Litka 
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NAPISAŁA ZOFJA DROMLEWICZOWA. 


ZARODZIEJ 


— IL. ALF. ŻMUDA. 
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Słowem „jedyna“ wyodrębnił Litkę z gromady 
wszystkich, zwykłych ludzi, słowem „ukoc bana” 
uczynił ją najważniejszą istotą na Świecie sło- 
wem „najdroższa“ ukazał nieznane szczęście, 
a słowem „miłość“ uczynił zbędnemi wszystkie 
inne wyrazy na Świecie. 

Litka była zaczarowana. 

Tylko tem można było wytłumaczyć fakt, ze 
nie ułękła się groźnego ojca, którego ślepo słu: 
chała przez całe życie, że porzuciła dostatni dom, 
zapomniała o czeladniku, przeznaczonym jej na 
męża i że wbrew woli wszystkich poślubiła we- 
sołego, a biednego komedjanta i pozwoliła sie 
wywieźć do wielkiego miasta. 

Tam w mieście, poznała Litka życie i świat. 
Widziała już to wszystko, co można ujrzeć poza 
małem miasteczkiem. 

Z zachwytem patrzyła na wielkie lampy, zwy- 
ciężające czarność ciemnej nocy, z lękiem śle- 
dziła ruch i tumult szerokich ulic, uśmiechała 
się do kołorowych liter, zwisających nagłe w po- 
wietrzu, których blask, ścierany bywał niewi- 
doczną dłonią, aby po chwili mógł znowu wy- 
strzelić błyskiem i radością. 

A w głębi duszy, nie mówiąc o tem nigdy gło- 
śno, wierzyła jednak Litka, że to wszystko są 
przecież czary Edwarda. To on przeniósł tu jej 
życie, to on wyczarował dla niej te światła w po- 
wietrzu, to on z miłości uczynił to wszystko. 

Miała przecież jego czarów ciągły, nieustający 
dowód. 

Wciąż ze swego czarodziejskiego cylindra wy- 
dobywał przedmioty nowe i niespo- 
dziewane, wciąż tak samo śmiali się 
ludzie wokoło i tak samo chętnie da- 
rzyli Edwarda oklaskami. 

Niekiedy, czekając na niego, czuła 
Litka zimno nieopalonego pokoju, 
czuła smutek, patrząc na podarte trze- 
wiki, lub martwiła się, myśląc, że na 
następny dzień nie wystarczy pie- 
niędzy. 

Lecz gdy przychodził Edward trze- 
wiki stawały się rzeczą niepotrzebną, 
gdyż Edward nie dostrzegał ich wcale, 
widział natomiast nogi Litki i mówił 
o nich, że są Śliczne. Z triumfującą 
miną wyjmował zawsze potrzebne 
pieniądze z kieszeni, a pokój opalony, 
czy nieopałony przstawał być poko- 
jem, stawał się poprostu zaczarowa- 
nym przybytkiem miłości i szczęścia. 

W ten sposób przeszła zima i lato. 

Litka jeździła wszędzie z Edwar- 
dem, widywała wiełkie miasta i małe 
miasteczka i ciche wsie. 

Wszędzie, tak samo, jego słowa cza- 
rowały Litkę i tak samo mocno ko- 
chała swego czarodzieja. 

Gdy nastąpiła druga zima Litka 
zachorowała. Zaczęło się od zwyczaj- 
nego kaszlu. Potem, coraz częściej 
miewała wieczorami dreszcze i go- 
rączkę. Wreszcie przeziębiwszy się sil- 
nie, musiała położyć się do łóżka. Nie 
narzekała jednak wcale. Cały prawie 
dzień spędzał Edward z nią razem. 
Przy niej układał sobie nowe sztuki 
i ćwiczył się w ich wykonaniu. Z głębi 
cylindra wybuchał teraz niespodzia- 
nie płomień i Litka śmiała się głośno, 
patrząc na zdziwioną rozmyślnie 
twarz męża. 


OJ PALETTE 
DY | 


| JEJ JWIEŻOJCĆ i MŁODOŚĆ 
| Ralelle- Nestor 


Wieczorem zostawała sama. Czekała cierpli- 
wie na jego powrót, przykładała głowę do ścia- 
ny, słuchając czy jeszcze nie idzie, czy panują- 
cej na schodach pustki, nie wypełnią jego kroki. 

Czasem powtarzała głośno jego imię „Edward, 
Edward* i zachwycała się uroczystem brzmie- 
niem dźwięków. 

Niekiedy tylko, płakała cicho ze znudzenia, 
zmęczona kaszlem i ciągłą gorączką. 

Lecz gdy Edward wracał zapominała o łzach 
i bólu. 

Przychodził wesoły i uśmiechnięty, przynosił 
jej cukierki, których przez długą chwilę szukał 
napróżno, a potem wysypywał nagle, z rękawa 
wprost, na łóżko Litki. 

Z każdym dniem było jednak Litce gorzej. Na- 
wet stale wesoły Edward stracił zupełnie humor, 
gdy wezwany doktor oświadczył, że chora ma 
silne zapalenie płuc. 

Tylko Litka była wciąż spokojna. 

Dopiero wtedy, gdy już wszyscy wiedzieli, że 
jest z nią bardzo źle, ona sama przelękła się 
również. 

Nie śmiała się już, patrząc na uciekające z rę- 
kawa cukierki, nie okazywała zadowolenia. 

Gdy usiadł obok niej na łóżku szepnęła, ledwo 
dosłyszalnym głosem: 

-— Sąsiadka mówiła, że pewnie umrę dziś, albo 
jutro. 

Patrzyła uważnie na niego: 

Co powie, co uczyni? 


Od jego zachowania przecież załeżało całe jej 
życie! 

Edward spróbował się uśmiechnąć, lecz nie 
udało mu się. Uśmiech zmienił się w skrzywie- 
nie ust. 

Bał się, że ją jeszcze bardziej przestraszy, lecz 
nie mógł zapanować nad sobą i rozkładając ręce 


na łóżku Łitki, jakby ją zasłaniając przed czemś, 
zawołał zdławionym głosem: 

— Ja cię nie dam śmierci Litko, ty nie możesz 
umrzeć. 

Wtedy Litka odzyskała spokój. Znała przecież 
moc i władzę jego słów. 

A teraz powiedział słowa, których jej było 
trzeba, powiedział wyraźnie: 

Ja cię nie dam śmierci. 


SCHERK 


BERLIN NEW YORK'WIEN 


płaska puderniczka cyzelowana 
puderniczko z lusterkiem i puszkiem. 


p<T7>0>GD>ZD>OO ZDZ) 
LE ŁMARSZCZKAMI, PIEGAMI 
PODBRÓDKAMI i ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
| Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków. mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
130 szyję i klasyczny owal twarzy, PY się 
od 11—8, pracujące panie w niedzicię od 2—8. 
| WARSZAWA, HOŻA 41-7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 0 


Czyż nie był czarodziejem, czyż nie potrafił 
wszystkiego, czy najlepszą obroną nie była jego 
miłość i czułe słowa wydobywane jak dawniej 
z głębi serca. 

Tego wieczora Litka zasnęła spokojnie. Lecz 
w nocy obudziła się nagle. Miała znów silną go- 
rączkę i oczy jej patrzyły nieprzytomnie, gdy 
prosiła: 

— Pokaż mi wszystkie sztuki. 

Próbował ją uspokoić, lecz widząc jej zgo- 
rączkowane spojrzenie, wstał posłusznie. Żonglo- 
wał dla niej błyszczącemi sztyletami, podrzucał 
czerwone kule. 

Litka patrzyła. Widziała lśnienie złotych mo- 
net, widziała lśnienie łez Edwarda, które, powoli, 
wstydliwie wydobywały się z jego oczu i spły- 
wały po twarzy. 

Potem, wyciągnęła do niego rękę i ścisnęła 
ją mocno. 

Czuł, jak ta ręka zwalnia swój uścisk, jak 
staje się coraz chłodniejsza i coraz bardziej obca. 
Czuł, jak łzy coraz mocniej i coraz szybciej spły- 
wają mu po twarzy. 

Tak minęła noc cała. 

Nad ranem stał jeszcze Edward przy łóżku 
Litki i machinalnie wykonywał swoją sztukę 
z cylindrem. Jej martwe, półprzymknięte oczy 
patrzyły wciąż w jego stronę, jej uśmiech wciąż 
wyrażał szczęście i spokój. 

Umarła szczęśliwa, pewna, że on nie pozwoli 
jej umrzeć, dumna z tego, że kochała czaro- 
dzieja. 

KONIEC. 


Mała próba przed lustrem przekona Panią 
natychmiast. Proszę nałożyć na twarz cie- 
niutką warstewkę Mystikum Compact i ro- 
zetrzeć dokładnie we wszystkich kierunkach. 
Przekona się Pani, jak to zmienia. 
daleko piękniejsza niż dotąd spogląda na 
Panią z ram zwierciadła. - Niema ani w Pa- 
ryżu, ani w Berlinie, ani w Nowym Yorku 
nic lepszego ponad 


Twarz 


shikum 
omapaci 


do torebki ręcznej oraz 
PUDER MYSTIKUM 
na stolik toaletowy 


* 
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9.000 km. w kajaku. Ta niezwykle pokaźną liczbą kilometrów przebytyci 
w kajaku, pochlubić się może 19 letni wioślarz francuski Marcel Bardiaux, który roz 
począwszy swoją podróż z początkiem maja ub. r., w tych dniach, przejechawszy 
wiele wód europejskich, zakończył swą wyprawę u jednego z mostów nad Sekwan: 
w Paryżu, witany owacyjnie przez zwolenników tego pięknego sportu. 

Wide Word Photos, Paris 


Na lewo: Dwie pary mistrzowskie jazdy na sztucznym lodzie 
Już mają się ku końcowi zawody o mistrzostwo w rozmaitych dziedzinach sportu 
zimowego. Kto zwycięży w tych turniejach, temu wieńca laurowego nikt nie odbierze 
przed rozpoczęciem nowego sezonu zimowego. Podajemy tutaj dwie mistrzowskie 
pary z dziedziny jazdy na sztucznym lodzie. Para na prawo, to nasi mistrzowie: Bi 
lorówna i Kowalski, którzy palmę zwycięstwa zdobyli na otwartym niedawno sztucz 
nym torze w Katowicach. Para na lewo, to Sonje Henie i Karol Schiiter, dwa znane 
bardzo dobrze w świecie sportowym nazwiska i na bieżący rok wysunięte na czoło 
światowego sportu dzięki zwycięstwu w dniu 28 lutego i marca br. w Berlińskim 
Pałacu Sportowym. Ag. fot. Światowida i New York Times. 


Zwycięstwo francuskie w przestworzach. 
Lotnicy francuscy Bossoutrot i Rossi zdobyli dwa rekordy 
światowe, pierwszy — rekord czasu, lecąc przez 75 go- 
dzin i 22 minut, drugi — rekord długości, przeleciawszy 
8.805 km. Zwycięstwo to tem większy wzbudziło entuzjazm 
w ojczyźnie obu lotników, że posiadaczami obu tych re- 
kordów byli Włosi Maddalena i Cocconi. 


W kole: Zawody narciarskie w Zywieckiem. 
W Zwardoniu odbyły się zawody narciarskie o odznakę 
za sprawność. Jednym z punktów programu, był bieg 
pań na 8 km., z którego podajemy tutaj finish. 
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zimnego marmuru - tylko rumieniec 
może ją ożywić. Stosujcie więc krem 
"Khasana Superb”. Ten pomarań- 
czowego koloru krem piękności 
przeistacza się natychmiast po wtar- 
ciu cienkiej warstwy w skórę, na- 
dając twarzy delikatny, różowy ton 
i doskonale harmonizuje z indy- 
widualnym wyglądem. Krem ten 
upiększa i odmładza każdą twarz 
a naturalność wyglądu wyklucza 
podejrzenie zastosowania jakiego- 
kolwiek środka. Te samą własność 


Dr. Utłowhcim3 


SUPERB 


Twarz bezbarwna sprawia wrażenie przystosowania się co krem posiada 


pomadka do ust "Khasana-Su- 
perb. Nadaje ona wargom młod- 
zieńczą świeżość ł podkreśla sub- 
telnie ich linję- 

Szybkie naturałne działanie umo- 
żliwia dyskretne zastosowanie w 
każdej chwili. Krem i pomadka do 
ust "Khasana Superb” są niewraż- 
liwe na wpływ pogody i wody i nie 
ścierają się przy pocałunkach. Jedy- 
nie mydło może je usunąć, a jed- 
nakże nikt nie domyślie się, ze były 
one zastosowane. 


KHASANA Superb pomadka do ust - 
wytworny ołówek do wykręcania. Superb 
róż da policzków w słoikach. Khasana- 
perfumy i Khasana kosmetyki są znane 
na calym świecie. g 


Kupcie jeszcze dzić na próbę ma 

pomadkę do ust Khasana Supe 
i róż. H szędzie do nabycia. Miejsca 
sprzedaży chętnie wskazemy. 


Dr. M. Albersheim, Frankfurt n. M. i Gdańsk 
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Szwacha i 

Na horyzoncie przejawów ruchu re- 
gionalnego należy zanotować nowe zja- 
wisko — narodziny „Weseła na Kuja- 
wach". Nasza piastowska kolebka, Ku- 
jawy, zdobyły się nareszcie na własne 
„wesele“. 

-Po świetnem „Weselu na Kurpiach“ 
ks. Skierkowskiego — weselny obyczaj 
kujawski w „Weselu na Kujawach" we- 
dług opinji fachowców —- jest bardzo 
tratnie podpatrzony i w doskonałe ramy 
ujęty. 

„Wesele na Kujawach" pozbawione jest 
wszelkiej blagi teatralnej, a z każdej 
sceny płynie na widownię ciepło, serdecz- 
ność i szczerość ludu — bo też nic dziw- 
nego, odtwórcami ról są rodowic. Kuja- 
wiacy, którzy potrafią najlepiej odczuć 
postacie, występujące w „Weselu“. 

Autor, Kujawianin z krwi i kości, arty- 
sta malarz prof. Tadeusz Kurpiński, wszy- 
scy goście weselni — Kujawiacy — gra 
kapela kujawska rzewne kujawiasy, cho- 
dzone walce, skoczne obertasy i wyrwa- 
sy — w izbie autentyczne meble kujaw- 
skie, skrzynia w barwne róże malowu- 
na, niżnik pełen barwnych talerzy, w ką- 
cie komin z okapem, zydle malowane itd. 

Całość „Wesela na Kujawach“ składa 
się z pięciu obrazów, a mianowicie: „Zrę- 
kowin“, „Zaprosin drużbów na wesele”, 
„Błogosławin*, „Wesela i oczepin* oraz 
„Poprawin*. 

W „Zrękowinach* zapozrajemy się z po- 
staciami, biorącemi udział w „Weselu“. 
Jest to wieczór — sobota — po pracy 
schodzi się do izby ojców przyszłej Pan- 
ny Młodej grono dorodnych dziewuch, 
za chwilę wpadają chłopaki ze śpiewem 
i radością — a jeden z nich Stach, tak 
prawi między innemi: 

«Bo kiej zdawiny — to i tam wesele, 

A kiedy wesele — to radości wiele, 

A kiej sum radości — ` 

Tam ci tyż i szczynście gości, 

Toć się nie frasujma 

Bo kiej szczynście gości 

Jagusi krzyknijma 

„Zdrowto, pomyślności!” 

Wchodzą „swaty* dwa nieodstępne ku- 
my. Po wstępnych oracjach i śpiewach, 
sprowadzają Pana Młodego, który z bu- 
telką wódki wkracza na izbę, a z zapieca 
wychodzi Jagusia. 

Po przepicia Pana Młodego do wybran- 
ki swego serca, do której szwacha szep- 
cze: „Kiej bydziesz piła, chłuśnij mu 
w oczy, coby un płakoł na ci 
na niegu“. — Jagusia prze- 


pija, oblewając go wódką, 
co jednak i on czyni — 
tańczą. 


Obraz II — dzieje się na 

proscenium. Dwaj drużbowie 
zapraszają na wesele. Roz- 
poczynają śpiewem: 
„Na Kujawach powiadajum 
Co łam duży posag dajum, 
Śtyry syry, zbon maślunki, 
Celki posog Kujawiunki*, 

Obraz III — to „Błogosła- 
winy“. Druhny ubierają Pan- 
nę Młodą do ślubu i śpie- 
wając, sadowiąc ją na dzieży 
chiebnej: 

„Usiadła Jagusia na białym 
kaminiu, 

Ozpuściła włosy na prawym 
raminiu, 

Oj dana, dana, dana, dana". 


ę nie ty 
„A 


A KUJAWACH. 


„Już wyjeżdżum matulińko z podwórka 

twygo, 

I łzy leję okrufecznie z syrca se 
i t. 

Kończą weselisko i poprawiny Kujawia- 
kiem. J. Z. 


znali, — znowu radość w gromadzie, bo 
będzie drugie wesele. 

Jasiek zaspany gramoli się ze stodoły, 
Jagna też wychodzi jakoś niewyraźna — 
zaczyna się znów zabawa i taniec. Po 
chwili druhny zawodzą pieśń przed wy jaz- 
dem Panny Młodej z domu rodzicielskiego. 
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para swałów, 
Wychodzą druhny i drużbowie po Pa- 
na Młodego, starzy zostają i radzą mad 
przyszłością swych pociech — i tu na- 
stępuje charakterystyczny targ o wiano 
Panny Młodej. Gdy młodzi stanęli w pro- 
gu z Panem Młodym, zawodząc: 
„A zalutosz, Jagineczko, zalutosz, 
ino pódziesz z Jasineczkim przed ołtorz*, 
następują bardzo uroczyste błogosławiny, 
podczas których Swat I wygłasza wspa- 
niałą orację. Drużbowie, pragnąc zabrać 
Pannę Młodą, śpiewają jej: 
„Siadaj-ic, siadaj moje kochanie, 
Nic nie pumoże twoje plakanie i t. d.'. 
na co druhny im odpowiadają: 
„Nie byde jeszczy z uramy siadała, 
Bom się z matulum nie pożegnała i t. d.*. 
Panna Młoda żegna się z wszystkimi, 
a nawet ze sprzętami w izbie i po chwili 
ze śpiewem wsiadanego i „marsiem* sa- 
dowią się wszyscy na wozy i jadą do 
kościoła. wj 
Obraz IV — to „Wesele i oczepiny“. 
Państwo Młodzi i goście wracają od ślu- 
bu, radość, wesele, śpiew. Za chwiłę ta- 
niec — chodzony. Starszy drużba, jako 
mistrz ceremonji, śpiewa: 
„A co Kujawy, to Kujawy, 
Kożdy Kujawiok do zabawy, 
Co Kujawiok w poście zjado, 
Tegu śłachcic nie posiado, 
Groch, kapuste, kasze, kluchy 
Kujawioki chlopy zuchy, 


Zespół, odgrywający 
„Wesele na Kujawach“. 


Para młodych. 


A wesoło. 
Po obrzędzie weselnym i po „prze- 
tańcowaniu* walca — następują „ocze- 


piny“. Przewodniczy tu Szwacha, która 
czepi Pannę Młodą, wyśpiewując szereg 
przepięknych „chmieli*. 

A kiedy Panna Młoda przybrana zo- 
stała już w czepek miast wianku, druż- 
bowie wykupując ją, składają pieniądze 
na czepek. Każdy drużba popisuje się 
śpiewką. Jedna z nich brzmi: 

„Jużeś niewiasta Jagusiu, 

Jużeś niewiasta, niewiasta, 

Weźmiesz masło i korzyk joj, 

Pódziesz do miasta, do miasta“. 

Taniec, zabawa, że aż skry lecą. 

Obraz V — „Poprawiny”. Goście we- 
selni bawią się na  „poprawinach*. 
Wszystko dziwnie rozmarzone, nastro- 
jone. 

Nawet Jacek jąkała z Wiktą (starsza 
druhna) pogodzili się, miłość swą wy- 


S 
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W kole: 


Zespół Ku- 
jawskiego 
Teatru Regjo- 
nalnego składa 
P wieniec u stóp 

pomnika J. Kaspro- 
wicza w Inawrocławiu. | 


stosunkowo najwiącej samo- 
chodów. Nie w Berlinie, gdzie jeden 
przypada na 74 mieszkańców, ani nawet 
w Londynie, gdzie co 30-ty mieszka- 
niec rozporządza wozem, ale w Nizzy 
gdzie na 24 mieszkańców wypada jedno 
auto. Oczywiście z ruchem nowojor- 
skim n. p. mierzyć się to nie może, bo 
tam jeden wóz wypada na 9 mieszkań- 
ców. Słynna Promenada Angielska 
w Nicei, z której tutaj podajemy wi- 
dok, jest stale przeglądem najwytwor- 
niejszych aut w Nicei. S Delius, Nice. 


Na prawo: Idealne auto. Na 
wielkim przeglądzie nowości automo- 
bilowych w pałacu Olimpja w Londy- 
nie duże zaciekawienie wywołał wóz, 
którego dach da się rozsuwać tak, 
że jadący może się zabezpieczyć od 
deszczu, ale w razie pogody korzysta 
z powietrza i słońca, 


| Katar, , 
niemiły gość, 
jest słusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
często do poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jesł, aby juź 
przy najmniejszych o- 
znakach kataru, a również 
każdego innego zazię- 
bienia, zażywać natych- 
miast oryginalne tabletki 
Aspiriny. 


Istnieje tylko jedna 


Tam w Europie, gdzie jest 


Szkło niełamiiwe do sa- 
mochodów. Wiele nieszczęśli- 
wych wypadków przy katastrofach 
samochodowych spowodowanych 
jest rozbiciem się szyb szklanych, 
które potem swymi ostrymi kanta- 
imi powodują niejednokrotnie cięż- 
kie rany. Otóż obecnie wynaleziono 
nowy rodzaj szkła, w zasadzie nie- 
łamliwie. O ile ulegnie ono naw>`t 
rozbiciu, n. p. kulą rewolwerową, 
rozpada się na pyłek o drobnych 
cząstkach, które pozbawione ostrych 
kantów, nie ranią. Podajemy tutaj 
na lewo: Próbę niełamliwości ta- 
kiej tafli szklanej, poniżej zaś spro- 
szkowane na drobne cząsteczki ta- 
kie szkło. Presse-Photo, Berlin. 


U głównego 
przystanku 
autobusowe- 
go w Londy- 
nie. Jest on przy 
ulicy Wiktorji, 
gdzie zbiegają się najważź- 
niejsze linje potężnych 
autobusów. Dzięki spra- 
wności kierownictwa ru- 
chu ulicznego, katastrofy 
na tem miejscu, mimo 
ogromnej ruchliwości, 
zdarzają się bardzo 
rzadko. 

C. Delius — Nice. 


HABANITA 


MOLINARrRDA 


Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. — 
Używa się jej wprost na skórę. — Zmienia zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która jej używa 


Wyłączni przedstawiciele na Polskę i W. M. Gdańsk: 


K. & A. MIKLASZEWSKI 


KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI L. 1. 
TEL. 141-08. 19 


MULNUDUWEJ) 


możność 
pisania bez 
ý. wysitku piórem 
7 Parker 
Duofold?! 


Prodvktymność Waszej pracy wymaga yakip 
pisania bez wysilku, co zapewnic Wam moze tylko 
pioro wieczne Parker Duofold 


Dzień za dniem-przez cały ciąg Waszego bodaj 
najdłuższego życia-pisząc piórem Parker Duofold, 
doznacie najwyższego zadowolenia. Parker Duofołd 
dzięki swej złotej stalówce, gwarantowanej na 
przeciąg 25 lat irównomiernemu, nieprzerywanemu 
spływowi atramentu, sunie po papierze bez najm- 
niejszego nacisku bez najmniejszego wysiłku. 

Pióra: Senior Zł, 90.9 
Special Zł 75--, Junior 
Zt 60.-, Lady Zb 55.-- 
Olowki automatyczne 
odpowiednio dobrane 
do piór od Zł: 30.-, do 
Zł: 40.-, Postument, 

zprzedluzaczami do piór 
od Zł. 40.*, do Zł: 250. 


er 


Duofold 


Generalne przedsiawicielstwo na Polske i Wolne 
Miasto Gdahsk, 


A.J.Ostrowski, Łódź, 
Piotrhowska 55, Jel. 203-54, 
1215-40 7 wWarsgawie, 


Bielarisha l8 Cenniki na 
JAA 


Rebus 


Za rozwiązanie niniejszego rebusu redakcja „Swiato- 
wida“ przeznacza 


cztery nagrody. 
Pierwsza zł. 50—, trzy następne po zł. 25*— 


Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 21-go 
marca 1931 wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 8 
„Raduje nas wygrana nagroda“, 


Trafne rozwiązanie zagadki 


z Nr. 8 nadesłali: 

J. Jarkiewiczówna, Łódź; „Stacha“, Borysław; E. Do- 
wnarowicz, Lwów; A. Turowicz, Zakopane; J. Brockere, 
Poznań; St. Tałanda, Szczebrzeszyn, N. Bogobowiczowa, 
Wilno; W. Marczyński, Kraków; Z. Ganszer, Kraków; M. 
Chachlowska, Kraków; St. Ksykówna, Opatów Kieł.; J. 
Obtulowicz, Węgierska. Górka; Halina, Sosnowiec; Cz. Ko- 
złowski, Warszawa; T. Odachowska, Radom; H. Mance- 
wiczowa, Brześć n. B.; M. Kacenelebogen, Łomża; K. 
Brok, Dąbrowa Górn.; K. Siewierski, Kraków; Katarzyna 
Garusówna, Warsząwa (50 zł.); Dybał Fr., Andrycrów; K. 
Łukasiewicz, Przemyśl; Lud. Wróblewska, Inowrocław; 
M. Maron, Kraków; Leonard Kobyłarz, p. Hnizdyczów Ko- 
chanowica (25 zł.); J. Jonasik, Łask; A. Grottger, Szozu- 
rowa; Ludw. Jaworzyńska, Kraków; W. Tyblewski, Po- 
znań; Cz Makowski, Sosnowiec; K. Koszko, Zakopane; 
IL Gamcerzowa, Biała; Kowalski Fugenjusz, Zakopane; 
M. Molicka, Zbąszyń; M. Wysocka, Warszawa; H. Opieliń. 
ska, Środa; M. Pańczykowa, Łódź; L. Pleskaczówna, 
Stryj; E. Turówna, Jaworzno; J. Śniegocka, Łódź; M. Kre- 
towiez, Bydgoszcz; Z. Konieczny, Września; K. Pustelni- 
kówna, Wieliczka; T. Sobolewski, Lądek; F. Obarski, 
Gniezno; T. Dornicz, Warszawa; K, Rydel, Kraków; Ge- 
nowefąa Sowiar, Warszawa (25 zł.); H. Krasowska, Sam- 
bor; H. Moniewski, Kraków; E. Kowalski, Zakopane; M. 
Tołwińska, Inowrocław; J. Czyżowski, Kołomyja; St. 
Szczurowski, Łódź; L. Dospilówna, Stryj; J. Ossowiczo- 
wa, Piastów; St. Komaszewski, Inowrocław; Z. Japik, Za- 
kopame; J. Faix'ówna, Dęblin; Zofja Szmandzianka, Gnie- 
zna (25 zł.); R. Obtułowicz, Żywiec; A. Bittnerowa, Jawo- 
riumiec; J. Kalasiewiczówna, Kraków; E. Broniewski, 
Poznań; Z. Harmmasówna, Pabjanice; Halinko i Miecio 
z Krakowa; W. Chrypiakówna, Jaworów; S. Gang, Dro- 
hobycz; D. Wojtowicz, Brześć n. B.; L. Finkel, Ostróg 
n. Horyniem; St. Marchowczyk, Kraków; M. Woytynow- 
ska, Bydgoszcz; Jaśka z Edkiem, Kraków; J. Młyńcowa, 
N. Sącz; M. Wondraczek, Warszawa; Z. Władyka, N. 
Sącz; K. Stańczyk, Poznań; St. Podsiadło, Wamszawu; 
H. Kowalska, Łódź; Wł. Gąsienica, Zakopane; Z, Rożyń- 
ski, Chełmno; J. Imienińska, Wilno; H. Wolfke, Zakopa- 
ne; Oz. Gensztówna, Gniezno; Julek z Tarnopola; J, Win- 
terówna, Poznań; J. Kossek, Kraków; St. Witoszyński, 
Przemyśl; K. Kluska, Jasło; Ed, Mailich, Jasło; W. Stra- 
szyńska, Wilno; Garbacik T., Jasło; P. Peczenikowa, Lo- 
wicz; M. Wojskowaska, Katowice; Janek Reiss, Złoczów; 
E. Burzyński, Świętochłowice; Wł. Makuszka, Lwów; 
Z. Pomianowski, Radom; Br, Gintler, Warszawa; Fr. Mi- 
szłtela, Piotrków; Stpiczyński T., Włocławek; F. Żarska, 
Warszawa; Ant, Jurkiewicz, Toruń; W. Wróblewski, Wło- 
cławek; Dr. Falbienz, Ostrów Wklp.; M. Sagan, Truska- 


02.0000000000000000000202500000009000643000040050850%0%5500 
do losowania nagrody 


KUPON za rozwiązanie zagadek 


w N»rze 11 z dnia 14:go marca 1931 roku. 
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wiec; ©. Taczanowski 
Mironów; Z. Tomczak, 
Włocławek; Fr. Łukasze- 
wiez, Wilno; H. Dobieliń- 
ski, Poznań; E. Podrouż- 
kówma, Rzeszów; I. Le 
wicka, Lwów; E. Cygan, 
Jasło; E.  Pendziówna, 
Gniezm; 1. Fiersztówna, 
Gniezno; E. Irwiński, Ino- 
wrocław; St Ganasińska, 
Gniezno; J.  Bakowski, 
Warszawa; J. Kapałko- 
wa, Lwów; Julek z Tar- 
nopola; J. Miodowiczów- 
na, Gniezno; E. Leoĥhowi- 
czówna, Wołyń; J. Mil 
grom, Łódź; St. Maltze, 
Warszawa; I. Rewersowa, 


Sławsko—Małe; J. Ruta, 
Wieluń; Dr. Stanisław 
Winter, Warszawa; R. 


Chromiński, Łuck; Z. Ce- 
gielska, Warszawa; Ociep- 
ka, Poznań; J. Szkolni 
kowski, Warszawa; E. Szukówna, Wilno; L. Bielecka, 
Mizocz; F. Freilich, Stryj; S. Zimmermanówma, Skiemie- 
wice; B. Siwak, Lwów; H. Buczkówna, Rzeszów; J. St. 
Czapliński, Kraków; N. Jaworski, Tarnów; „Niunia”, Rze- 
szów; W. Knol, Rogożmo; J. Sass, Krzeszowice; H. Ko- 
walęwska, Włocławek; J. Trznadlowa, Zakopane; M. Ra- 
dzicka, Foznań, R. Chendnaka, Rzeszów; L. Aszówna, 
Łódź; Aleksander L., Wilno; N. N., Przemyśl; A. Piekosiń- 
ska, Słotwina; Dr. A. Harasowski, Nowy Sącz; St. Wola- 
kiawicz, Kraków; Wł. Krupa, Kraków; L. Junikowski, 
Wilno; kpt. St. Grodzicki, Wilno; Gaby Kieszkowska, 
Biowce; Boner, Kraków; R. Klimar, Kalisz; B. Proście- 
lewska, Żnin; I. Frezerowa, Ossowiec; J. Sokołowski, 
Łódź; M. Feczkowa, Przemyśl; J. Pęczalski, Częstochowa; 
por. A. Bieganówski, Lomża; K. Suchy, Brodnica; M. 
Saska, Kielce; Z. Jochmam, Drohobycz; J. Heiber, Droho- 
bycz; Kade, Drohobycz; N. Ochs, Tarnopol; St. Łosiewi- 
czowa, Zduńska Wola; Z. Lipiński, Warszawa; H. Mo- 
kmzyaka, Drohobycz; Kozioł St, Kraków; Bron. Kasiński, 
Drohobycz; J. Nowakowa, Zator; M, Rundowa, Bielsko; 
Krcal Władysław, Lipowa; I. Kleczyńska, Bojory; H. Ku- 
bicowa, Bielsko; A. Herman, Przemyśl; J. Łukasiewicz, 
Warszawa; W. Wymysłowski, Gniezno; Z. Ciszkiewiczo- 
wa, Poznań; 5. Klimczakowa, Złoczów; W. Kunz, Lwów; 
K. Wojtowicz, Brześć; M. Litwinowicz, Lwów; Z. Rychte- 
równa, Warszawa; W. Kowalski, Warszawa; J. Bira, Prze- 
myśl; F. Cieśleicz, Gniezno; M. Łódocka, Przemyśl; T. 
Szeląg, Prokocim; Z. Markiewicz, Kraków; „Ote“, Kra- 
ków; K. Barylina, Nowowilejka; ks. J. Wele, Kraków; 
Z. Jeleniówna, Tarmów; B. Morgenbesser, Łaszniów; R. 
Wintenberżanka, Łódź; W. Gajowa, Poznań; H. Deutscher, 
Rożyszcze; Z. Rzeszowska, Kowel; L. Unodtówna, Gródek 
Jagiell.; R. i T. Neumanowie, Drohobycz; E, Kościuszyń- 
ski, Kraków; K. Synowiec, Kraków; P. Wilkoń, Kraków; 
M. Lakutowiczowa, Chełma; Z. Zgliczyńska, Inowrocław; 
St. Berbecka, Warszawa; J. Piotrowski, Boksyce; „Ja- 
nezka“ z Kalisza; M, Budko, Radziechów; M. Grabowska 
Siedlce; Z. Jurzykowski, Lwów; K. Obpiński, Warszawa; 
J. Mokrzycki, Lwów; L. Domański, Kowel; Tad. Wiłczyń- 
ski, Lwów; M. Wojtczak, Łódź; E. Nowiński, Siedlce; M. 
Dawidowicz, Kalisz; A. Szokalski, Kalisz; S. Kaczkow- 
ska, Ostrów Poznański; Fr. Litwiński, Lublin; Z. Szpoc- 
nówna, Kraków; A. Langinger, Sambor; M. Plenkiewicz, 
Zamość; R. Kruszelnicka, Lwów; J. Tippowa, Lublin; J. 
Hechel, Tarnobrzeg; A. Kolasińska, Tarnobrzeg; K. Pająk, 
Targanica; J. Gdowski, Kraków; St. Nowotarski, Kraków; 
E. Mitowski, Poznań; R. Jues, Sambor; J. Wodzicki, War- 
szawa; J. Zielenkiewiczówna, Kraków; A, Mikulski, Bar- 
ikowice; A. Piekosiński, Prokocim; H. Potok, Zawiercie; 
N. Nidjol, Segiet; K. Kochmanski, Kraków; J. Kawecki, 
Jaworzmo; J. Januszówna, Krzeszowice; Wagner A., Gnie- 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 


ST. GÓRSKIEGO 


WANKSIAWA 


DPOTN 


( NISZCZY] 


a... a 
NÓG RAK, PACH 


Z 
PO A UŻYCIU USUWA 
E RWINWEZE 


EKSIKANS 


(BRODAWKI) 
| SKÓRY) 
STWARDNIENIA 


Nie czyńcie eksperymentów 
ze zdrowiem! 

Nie dajcie się na nic innego, 

rzekomo równie dobrego, na- 

mówić. 
OLLA” 

to marka wypróbowana 

w ciągu dziesiątków lat. 


to 


zmó; K. Zygmański, Przemyśl; J. Huttes, Tarnopol; D. 
Herbstmanówna, Warszawa; T. Sławnicki, Białystok; A. 
Filawska, Olkusz; Br. Prąckiewiewicz, Warszawa; K, Wie- 
rusz—Kowalska, Starogard; J. Józefczukowa, Husiatym; 
Halina Włodarska, Borszczów; M. Wilczyńska, Borszczów; 
I. Grabowska, Kramaszewo; H. Janicka, Gdynia; M. To- 
maszewski, Warszawa. 


Resztę nazwisk z braku miejsca zamieścimy w Nr. 12. 


ZDROWIE WASZE 


zabezpieczają tylko 58 


antyseptyczne spreparowane Z LEPSZYCH NAJLEPSZE 


FILMY I FOTOGRAFJE 
Z PARYŻA 


Bardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcja 1930. 
Filmy do wszystkich aparatów. Każdy film z dwoma, 
lub czterema osobami. Cena od zł. 50*—. Rzadkie 
kolekcje, 6 filmów zł. 250:—. Katalogi bezpłatnie. 


STUDIO MONTMARTROIS 2 
37 RUE BEAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE. 


„KĄPIELE SŁONECZNE“. 


„AB 
— Czemu mi pan, 
schodzi? 
— Bo lekarz załecił mi kąpiele słoneczne. 


CZYTAJCIE sarainacho-sĄDOWY 


panie Henryku, z 


oczu rite 


„ŚWIATOWID* WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
Prenumerata kwartalna zl. 12.50. Zagranicą zł. 15—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-162, 150-63, 150-64, 150-63. 
Oddział w Warszawie: ul. Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
Numer konta P, K. Ow Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. 


„TAJNY DETEKTYW“ 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.). 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne ua 
stronie (tak zwane „solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być eaimieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH 


Zaklady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


TĘSKNOTA ZA DALEKĄ OJCZYZNĄ. 


9X) 


Na horyzoncie filmu amerykańskiego pojawiła się nowa gwiazda Renć Torres, której nie należy mieszać ze znaną artystką filmową Raquel Torres. Rene 
Torres jest Meksykanką z pochodzenia i prawdopodobnie w gwarnych miastach amerykańskich tęskni za spokojem swojej rodzinnej wioski. W takiej chwili 
zadumy przychwycił ją fotograf filmowy. Fot. Francia First 


